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Rodzice wobec problemu zagrożenia narkomanią


Uzależnienie jest czymś, co bardzo głęboko i osobiście dotyka osobę uzależnioną. Stosunek otoczenia, w tym przede wszystkim rodziny, do osoby uzależnionej ma znaczący wpływ na jej losy: na to, czy zostanie wcześnie rozpoznana, czy zostanie potępiona, napiętnowana, wykluczona z „normalnego” otoczenia, czy potraktowana jako potrzebujący fachowej pomocy chory i tę pomoc otrzyma. Czy po udanym leczeniu umożliwi jej się powrót do poprzedniego środowiska, czy też otoczy się atmosferą dezaprobaty, niewiary i podejrzeń, skłaniającą do powrotu do dawnej grupy związanej z narkotykami - zawsze gotowej do przyjęcia dawnych członków.

Odrobina historii


Narkotyki towarzyszyły ludziom od zawsze - jako środki lecznicze, jako środki wspomagające zajęcia, którymi parali się czarownicy, szamani i kapłani czy znachorzy a nawet kucharze. Narkotykami były substancje, których używano, aby:

- przeżyć wrażenia mistyczne (kontakt z bogami lub zmarłymi)

- doraźnie zwiększyć sprawność umysłową lub fizyczną (podczas pracy lub walki)

- częściowo lub całkowicie oderwać się od rzeczywistości, w celu rozluźnienia ciała i umysłu (odreagowanie stresu po walce, czy też osłabienie bodźców, np. zmniejszenia strachu, bólu lub głodu)


Zdecydowana większość narkotyków działających na psychikę była niegdyś lekarstwami, ponieważ w przeważającej większości kultur leczenie duszy było częścią medycyny. Pod koniec XIX wieku ponownie środki te zaczęły cieszyć się popularnością, przede wszystkim w kręgach artystycznych. Popularne było palenie opium, czy zażywanie morfiny. W tym okresie podczas konfliktów zbrojnych po raz pierwszy na skalę masową zaczęto posługiwać się morfiną jako środkiem znieczulającym, co spowodowało pojawienie się osób uzależnionych. Faktem jest, iż przez dość długi okres czasu nie zdawano sobie sprawy z pewnych właściwości opiatów czy kokainy. Świadczy o tym powszechność stosowania różnego rodzaju preparatów opium (np. laudanum) w medycynie, czy ogólna dostępność kokainy w aptekach. 


Istotne jest przy tym to, że kiedy już zdano sobie sprawę ze zdolności substancji odurzających i psychotropowych (przede wszystkim opiatów) do wywoływania trwałego uzależnienia, uzależnienie to traktowano wyłącznie jako chorobę. Narkomanii byli uważani za osoby chore wymagające pomocy oraz leczenia. Lekarze stosowali formę tzw. terapii podtrzymującej, chroniącej osobę uzależnioną przed objawami zespołu abstynencyjnego i umożliwiającą w miarę normalne funkcjonowanie społeczne, co wiązało się z wystawianiem recept na środki odurzające. Inaczej mówiąc narkomania traktowana była jako problem medyczny i nikomu nie przychodziło do głowy traktowanie narkomana jako przestępcy.


Narkotyki wkroczyły w codzienne życie grup młodzieżowych w połowie lat 60. W Polsce popularność zdobyły w połowie lat 70., gdy student chemii z Gdańska wyprodukował po raz pierwszy polską heroinę czyli tzw. kompot. Wzrost podaży środków odurzających w Polsce następował stopniowo od lat 70. 

Trudno powiedzieć jak wielu młodych ludzi w Polsce sięga po środki odurzające. Problem narkomanii stanowi ogromne zagrożenie, zwłaszcza dla ludzi w młodym wieku. Zjawisko narkomanii staje się obecnie coraz bardziej groźne, zaczyna obejmować swym zasięgiem coraz większą liczbę ludzi.

Narkotyki traktowane dotąd z szacunkiem przez starożytne i aborygeńskie kultury jako święte, wymknęły się społecznej kontroli. Zaczęły być używane w celach relaksacyjno – rozrywkowych.

Rola i zadania rodziców


Są trzy istotne czynniki, które wpływają na to, że człowiek, który „chciał tylko spróbować narkotyku” staje się narkomanem i muszą one zaistnieć równocześnie. Pierwszym jest skłonność do uzależnienia. Im człowiek w młodszym wieku zaczyna brać, tym ta skłonność jest silniejsza. Drugi to przyzwolenie otoczenia na branie narkotyków, które to przyzwolenie bierze się z braku wiedzy w społeczeństwie, że narkomania jest choroba zaraźliwą, postępującą i z nawrotami. Ludzie boją się donieść na osobę rozprowadzającą narkotyki, który mieszka na ich osiedlu lub w ich bloku, bo uważają, że będą mieli przez to problemy. A przecież jeżeli diler mieszka w pobliżu, to wcześniej czy później dzieci tych rodziców są narażone na ryzykowny kontakt z nim i na to, że on im pierwszy raz te narkotyki da za darmo. Trzecim czynnikiem jest dostępność środka. Dziś narkotyki można dostać jak pizzę na telefon. Dilerzy dają swoje telefony komórkowe klientom. Handel odbywa się na zasadzie wymiany sms-ów, umówienia spotkania w odpowiednim miejscu, o konkretnej godzinie.


Także rodzice niewiele działają, często prowadzą monolog, nie dyskutują ze swoim dzieckiem, zakazują i ostrzegają, nie potrafią w sposób zrozumiały wyjaśnić młodemu człowiekowi zagrożenia jakie niesie ze sobą narkotyk czy alkohol. W okresie dorastania młodego człowieka, rodzice nie są dla niego właściwie żadnym autorytetem, są traktowani jak osoby zakazujące wszystkiego i na pewno te rozmowy nie ustrzegą młodych przez różnego rodzaju eksperymentami. Wielu dorosłych mówi o nich jak o czymś obrzydliwym, strasznym. Tracą oni w ten sposób wiarygodność, bo przecież młodzi ludzie wiedzą, że pierwsze kontakty z narkotykami mogą być zupełnie przyjemne. Lepiej mówić prawdę: „Tak, to fajnie działa, na początku czujesz się świetnie, ale zobacz, musisz to robić coraz częściej i potem wcale nie jest już fajnie”. Paradoksem jest to, że wielu młodych ludzi popycha do narkotyków pragnienie wolności. Zadaniem rodziców jest pokazanie, że zaczynając brać narkotyki tracą wolność (Poradnik Domowy Nr 11, listopad 2000).

Jak rodzice mogą poznać, że ich dziecko sięga po narkotyki? Jest kilkanaście sygnałów ostrzegawczych dzięki którym rodzice mogą poznać, że ich dziecko sięga po narkotyki. 

· izolacja od rodziny, dziecko zaczyna zamykać się w swoim pokoju, nie uczestniczy w życiu rodzinnym,

· zmiana grona dotychczasowych przyjaciół,

· kontakty z młodzieżą tzw. trudną i z narkomanami, używanie slangu narkotykowego,

· zmiany nastrojów i częste wybuchy gniewu w stosunku do rodziców, rodzeństwa, czy nauczycieli,

· niemożność kierowania nastolatkiem przez rodziców. Młodzi ludzie świetnie kłamią, stosują mechanizm zaprzeczania - „ja nie mam z tym problemu, o co ty mnie mamo oskarżasz”. Im będzie to mocniejsze zaprzeczanie, tym silniejsze są poszlaki, że dziecko już ma kontakt z narkotykami. Dziecko prowadzi krótkie, urywane rozmowy telefoniczne, po których wychodzi z domu. Pojawiają się niewytłumaczone spóźnienia, późne powroty i noce poza domem. Młody człowiek zaczyna też spędzać coraz więcej czasu w zamkniętych pomieszczeniach. To może być jego pokój lub jakaś piwnica. Pali kadzidełka, które niwelują zapach „trawy”.

· wystąpienie zespołu amotywacyjnego, porzucenie dawnych zainteresowań, wagary, znaczny spadek wyników w nauce, 

· zmiana aktywności życiowej, okresy bezsenności w nocy (zwłaszcza w przypadku amfetaminy), długi sen w ciągu dnia, ciągłe zmęczenie, 

· zmiana wyglądu dziecka, spadek wagi ciała, zmienność łaknienia, większe pragnienie (palenie marihuany powoduje suchość w ustach), 

· pojawienie się różnego rodzaju akcesoriów związanych z narkotykami - fifki, lufki; napisy „THC” na plecaku, piórniku, gadżety i emblematy, 

· zainteresowanie hodowlą konopi indyjskich, szukanie argumentów za legalizacją narkotyków,

· wynoszenie wartościowych przedmiotów z domu i kradzieże. 

W momencie kiedy występuje już kilka z tych sygnałów rodzice nie mogą sprawy zbagatelizować, bo bardzo możliwe, że ich dziecko jest już po inicjacji narkotycznej. Co powinni zrobić rodzice w tej sytuacji? 

1. rodzice muszą umieć rozpoznać, kiedy dziecko jest pod wpływem narkotyków,

2. muszą z dzieckiem porozmawiać bez etykiety - „jesteś uzależniony”,

3. nie mogą bać się ratować swoje dziecko, 

4. jeśli trzeba powinni wejść w grupę terapeutyczną, oddać dziecko pod opiekę specjalisty, który zacznie z nim prowadzić terapię, 

5. jeżeli te środki zawiodą trzeba nawet syna czy córkę oddać na przymusowe leczenie do ośrodka.

Rodzice dochodzą do tego, że ich dziecko jest narkomanem, że trzeba je leczyć, ale czasem to jest już po 2, 3 latach brania. 


Jeszcze kilka lat temu młodzież sięgała po narkotyki głównie między 16. a 18. rokiem życia. W tej chwili można powiedzieć, że najwięcej inicjacji narkotycznych następuje w okresie między 13. a 16. rokiem życia. 


Zniknął już stereotyp, że narkomani wywodzą się z rodzin patologicznych, rozbitych, ubogich finansowo. Dzisiaj dzieci z najporządniejszych rodzin sięgają po narkotyki. Jest wśród nich bardzo dużo jedynaków i jedynaczek, dzieci zbombardowanych nadopiekuńczą miłością przez własnych rodziców, którzy preferowali tzw. wychowanie bezstresowe. Coraz więcej jest też dzieci bogatych rodziców, którzy robią karierę, prowadzą firmę, a dziecko pozostawione bez opieki „wchodzi” w narkotyki.

Zakończenie


Oczywistą jest rzeczą, że lepiej zapobiegać niż leczyć. Trzeba prowadzić systematyczną pracę z dziećmi już od szkoły podstawowej. Trzeba uczyć, jak się mają zachować w sytuacjach, kiedy ktoś proponuje narkotyk, dlaczego trzeba odmawiać. Oprócz tego ważne są warsztaty, spotkania ze specjalistą, mądre programy profilaktyczne. To nie może być tylko jednorazowa akcja, to musi być praca w ciągu roku. To musi być również szkolenie nauczycieli i edukacja rodziców. Jeżeli te działania będą działaniami przez cały rok, wtedy jest bardzo duża szansa, że młodzież zostanie wyedukowana i będzie potrafiła zachować się asertywnie. 


Wzrost spożycia narkotyków i różnego rodzaju substancji związany jest z przemianami społecznymi, kulturowymi, ekonomicznymi.

Większość młodzieży nie ma z tym kłopotu, wie także gdzie można zakupić narkotyk.
Jako młodzi ludzie podlegamy wpływowi zachodniej kultury masowej. W kinach, telewizji, na video, często głównym wątkiem filmu są narkotyki. Wszystko to przenika do świadomości młodego człowieka, tak jak i przemoc, którą nieustannie ogląda się w filmach, młodzi stykają się z nią w grach komputerowych.


Nieustannie jesteśmy „bombardowani” reklamami alkoholu, tytoniu, leków, które w mig usuną wszelkie dolegliwości. Reklamy przekonują, że palenie papierosów czy picie alkoholu wpłynie na lepszą zabawę, luz, przygodę. To wpływa na myślenie młodych ludzi, którzy uważają, że narkotyki też mogą być takimi substancjami, dzięki którym będą lepiej się bawić.


Narkomania jest patologią społeczną, zagraża utracie zdrowia czy nawet życia, a młodzi ludzie gdy wpadną w uzależnienie, sami nie są w stanie poradzić sobie z tym wyniszczającym nałogiem, z którego może już nie być powrotu i to jest najbardziej dramatyczne i przygnębiające.


Narkotyki to najlepszy sposób na zmarnowanie sobie życia, ponieważ skutkiem jest wieloletnie trwanie w nałogu, wyobcowanie ze środowiska, głównym priorytetem takich osób jest myśl o tym, w jaki sposób zdobyć pieniądze na kolejną działkę. Pozbawieni są kontaktu z rodziną, bliskimi, nie mają ich wsparcia, tkwią w środowisku takich jak oni, osób którzy nie mają wyższych celów, nie mają środków do życia, są bezdomni, nie mają zawodu, a chęć zdobycia narkotyków pcha ich do konfliktów z prawem.

Uzależnienie od narkotyków powoduje, że życie staje się wegetacją. Ciągły przymus brania, niemyślenie o jutrze, o przyszłości, przeszłości - liczy się tylko dziś, jak zdobyć narkotyk.

Bez wątpienia uzależnienie do narkotyków jest najgorszą formą uzależnienia, która doprowadza człowieka na samo dno, z którego ciężko jest się wyrwać samemu.
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